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SPOTKANIE OCZ NIEBIESKICH Z CZAMEMI
N A  S Z C Z Y C I E

HEŁM OW EJ GÓRY W OJCOWIE, 
POWIEŚĆ BEZ KOŃCA

p r z e z

Aleksandra Niewiarowskiego.
(Dalszy ciąg).

W alen ty  przybyw szy na górę Hełmowi), znalazł 
swojego przyjaciela w dziwnem  rozdrażnieniu. M ie
czysław siedział na tym  samym kamieniu, k tóry  
mu w nocy służył za poduszkę i oparłszy czoło na 
rękach, zdaw ał się żyć rozpamiętywaniem jednej 
chwili jednego wspomnienia... G łęboki smutek ma- 
Jował się na tw arzy m łodzieńca, gdy podniosł g ł°" 
WQ na grzm iące powitanie towarzysza.

A! mara cię nakoniec... dziki człowieku! — 
zawołał W alenty. —  B yłem  pewny, że cię zastanę 
Śpiącego jeszcze, rozkosznisiu! L ecz, skoro wasza 
dostojność raczyła ju ż  opuścić swoje łoże w ytwor
ne— witam ją. i składam  pokorne dzień dobry— 
głowo honoru M ieczku! za pow rotem  do W arsza- 
ytj, ażę zro ić twój posążek z cukru  i wystawię 
g0 u L oursa  na bufecie ku powszechnej admiracji.

T T 0 w ? Ć WmoJe objęcia, szaleńcze! 
-S łu c h a j  W a le n ty . ,  czy pewny je s te ś , żc ja

mam zdrow e zmysły? — rzek ł poważnie Mieczy
sław.

—  Co? co ty  pleciesz... — rzekł strwożony W a
lenty, teraz dopiero spostrzegłszy nadzwyczajną 
bladość m łodzieńca i dziwny ogień, błyszczący 
w jego oczach.

-— Nie wiem, czy to, co ci powiem, będzie dowo
dem szaleństwa... to pew na jednak, że widziałem 
ją  na własne oczy... tu... w tem miejscu...

— Kogo? u licha!
—  Czy ja  wiem?... Rusałkę... Nimfę... zjawisko... 

0! mój Boże! mój Boże! ja  dopraw dy chyba zwa- 
rjuję...

— Słuchajno Mieczku... tyś chory... Noc p rze
pędzona na rosie, śród zimna zaszkodziła ci. W i
docznie masz gorączkę... oprzyj się na mnie i pójdź, 
zaprowadzę cię do oberży...

— Ależ, jam  zdrów i silny, daj mi pokój! Nie 
pójdę ztąd wcale! nie pójdę, dopóki nie zbadam  
tego zjawiska...

— Jakiego zjawiska? Mów, na Boga! P rzestra
szasz mię i gniewasz... Zaczekaj! w przód napij się 
cokolwiek wina; ufam, że kilka kropel starego 
Burgunda orzeźwi twój um ysł, dostałem go w y
padkiem. No! pal z butelki, kieliszka nie wziąłem.

M ie c z y s ła w  spragniony od wczoraj, zgorączko- 
wany is to tn ie  świeżo odebranem  wrażeniem, po
c h w y c ił  butelkę i p i ł  chciwie... ^

 d o s y ć  j u ż -  dość! powiadam,—rzekł W a-
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jenty wydzierając butelkę. — B urgund jest dobry, 
lecz go nie trzeba nadużywać, zwłaszcza na czczy 
żołądek. Przekąś teraz, kochanku, przyniosłem c1 
umyślnie pieczonego kapłona.

— Dziękuję ci, nie będę jadł, mam pragnienie...
— Dobrze, zjesz potem, a teraz ruszajmy!
— Powiadam ci, że nie pójdę ztąd, dopóki nie 

odkryję tajemnicy.
— A! ten znowu swoje... Doprawdy, Mieczku, 

zastrasz mnie na serjo.
— Słuchaj W alenty, opowiem ci żywą prawdę- 

Przysięgam! że nic nie dodam, nic nie upoetyzuję; 
sam osądzisz mnie potem.

— Słucham więc.
— W czoraj rozstawszy się z tobą, pędziłem jak 

szalony wąwozem i lasem.
— Bardzo potrzebnie!
— Nie przerywaj! Zmęczony biegiem, zachwy

cony okolicą, usiadłem w lesie na skale i przedu- 
małem godzin kilka... W ieczórzapadający ostrzegł 
mię dopiero, że mam przed sobą drogę. W tedy-to, 
pnąc się po skalistej i stromej ścieżce, błądząc po 
ciemnym lesie, powiedziałem sobie, że popełniłem 
szaleństwo nie słuchając twój rady...

— Wiwat Mieczku! mówisz jak  człowiek rozsą
dny... niechże ci Bóg da zdrowie!

— Przeszkadzasz mi!
— Ju ż  milczę i słucham.
— Po długich trudach, ścieżką która mię wiodła 

śród lasu, przybyłem na szczyt tej góry...
— To góra Hełmowa.
— Ach! to więc jest ta góra uwieńczona legen

dami ludu?... M iałażby więc istotnie jedna z nad
ziemskich istot ukazać mi się na jawie?...

— Co za istota? Czy znowu szalejesz? palnij wina!
— Nie drwij Walenty. Powtarzam ci i przysię

gam na honor! że gdym się przebudził dzisiaj 
o wschodzie słońca, na tóm wzgórzu... ujrzałem 
przed sobą postać dziewicy cudownej piękności... 
był to mój ideał wymarzony zdawna, z którym roz
mawiałem był we śnie przed chwilką. Stała tu... 
gdzie ty stoisz w tej chwili, i patrzyła mi w oczy 
z wyrazem zadumania i nieokreślonej słodyczy... 
Niestety! znikła za chwilę jak  sen! jak  mara!... Na- 
próżno szukałem ją  wszędzie, obiegłem cały pagó
rek... Znikła bez śladu! Ale, cóż-to? ty śmiejesz 
się... Walenty! ostrzegam cię, że nawet dobra przy
jaźń nie upoważnia do żartowania z rzeczy, której 
prawdziwość zaręczyłem honorem...

— Ach! ach! to jest wyborne! — zawołał śmie- 
j  ąc się ciągle W alenty.—Ależ... do licha! mój drogi 
Mieczku, nie przeczę wcale istnieniu zjawiska... 
znam je  dobrze! B ył-to jsto tn ie twój ideał... zosta
wiłem go w oberży...

— Walenty! żartujesz ze mnie?
Na honor! mówię prawdę, twój ideał jest bar

dzo ładną panienką—nosek zadarty... włosy błąd 
i niebieskie oczy... zaczekaj! sukienka z zielonego 
bareżu... nieprawdaż?

la k , to ona! taż sama... dodaj tylko, że w tych 
oczach jest urok niebieski... słodycz cudowna!., 
a włosy otaczają czoło anielskiój czystości...

Powićsz to wszystko jej samej, ja  dodam ra 
czej, że przybyła tu z ojcem chudym jak  Don Ki- 
szot po wyprawie, z matką tłustą jak  kaczka na 
jesieni, ażeby zwiedzić okolice Ojcowa, tak jak  my 
zwyczajni śmiertelnicy. A  na dobitkę, ona to wła
śnie wskazała mi, gdzie mam cię szukać, chociaż... 
skłamała skromnisia, mówiąc, że nie zna koloru 
twych oczu, bo zostawiła cię śpiącego...

W alenty! drogi Walenty! uściskam cię...
A  ściskaj sobie... tylkoż nie tak mocno do

licha!
— W alenty! prowadź mię do niój!
— Tego właśnie żądam, po to przyszedłem, ru 

szajmy!
— Walenty!...
— A  co tam jeszcze?
— Daj wina i kapłona!

Brawo! posil się... kapłon sprowadzi cię osta
tecznie na ziemię, chociaż ma skrzydła...

*
*  *

Mieczysław upojony radością i winem, posilony 
nadzieją i.... kapłonem, puścił się z góry w towa
rzystwie W alentego i przewodnika, który stojąc 
w oddaleniu, nie słyszał excentryczuej rozmowy 
przyjaciół. Po szybkim pochodzie, cała gruppa 
stanęła wreszcie pod oberżą w Ojcowie.

Obadwaj przyjaciele siedli na ławce w altanie 
zbudowanój obok karczmy, W alenty otarł spocone 
czoło i odetchnął swobodnie.

— Ach! jak  mi serce bije... — rzekł wzruszony 
Mieczysław.

— To dobrze... niech bije. Ciotka Aniela prze
kona się raz przecie, że masz serce...

— Wałku! mój złoty... spytaj się o nią!
— Natychmiast. Pozwól jednak, że jeśli zamie

rzasz przedstawić się tej Rusałce, to powinienbyś 
przebraćjjsię cokolwiek... a przede wszystkióm, 
umyć twarz i ręce... Masz pełno kurzu na czole 
a nos zasmolony przy końcu.

— Prawda! Pójdźmy więc do oberży.
(dok. nast.)
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NIE UFAJ!

N ie ufaj m orzu ,  s te rn iku  młody!
C h o ć  słońce blaskiem p rom ien i—

B o  słońce zgaśnie, wstrząsną, się wody,
I  zginiesz m arn ie  w bezdeni.

N ie  ufaj ludziom, choć ciebie w zruszy  
S pokój na  czole roz lany

B o  szał wszech złości w re  w śród  ich  duszy ,  
J a k  w rą  wśród m orza  bałwany.

N ic  ufaj lubój, choć s łów kiem  mami,
C hoć z d a  się kochać cię wiernie—

B oć pod  w onnem i k rze w u  różami,
Zawsze są głogi i ciernie.

N ie ufaj oku, co żarem  b łyska
I  czułem darzy  spojrzeniem ;

Nie ufaj dłoni co d łoń  twą ściska,
N i piersi, co wre natchnieniem.

Nie ufaj temu, co przyjacie lem
C hce  ci być w życia rozkoszy—

B o  przy jaźń  zawsze idzie z weselem,
A  chłód ją  nędzy rozproszy.

Nic ufaj twarzy, co się uśmiecha,
M łodości w abną nadzieją;

Nie ufaj pieśni w której uciecha,
Ni oczom, k tó re  łz y  leją.

N ie  ufaj ludziom , co k lną braters twem, 
R ów nośc ią  lubą, r a d o sn ą —■

B o ć  owi ludzie  p a rsk n ą  szyderstw em ,
K ie d y  na zgliszczach twych wzrosną.

N ie  ufaj w wdzięczność, życzliwość ludzi, 
N ie ufaj w sławę, znaczenie—

B o  zapa ł  prze jdzie ,  a czas wystudzi 
N aw et  i m a rn e  wspomnienie.

N ie  ufaj s łońcu  k iedy pogoda,
Ni burzy  g d y  wre zuchwała;

N ie  ufaj cnocie choć w niój swoboda,
Ni hańbie  chociaż tak śmiała.

N ie  ufaj p rzys iąg  n ieszczędzącem u,
Choćby  p rzysięgał na  grobie;

Nie ufaj ludziom , światu całemu,
Nie ufaj naw et i sobie!

I  kom uż człowiek zaufać może,
G d y  świat t a k  wszędzie skalany? 

T ob ie  jednem u, o wielki Boże!
Tobie ,  o Pan ie  nad  pany!...

jL. NiemojowsH.

S T E U Ś.

P ió ra  strusie, tak  powszechnie używ ane są w s tro 
j u  kobiet, że się ęzu jem y w obowiązku obznajmić 
Czytelniczki nasze z tym  p ięknym  a pożytecznym  

ptakiem.
Ojczyzną strusia  są wieikie przestrzenie piasczy- 

ste w Afryce, oraz w Syrji , Persji  i Arabji. Je s t- to  
uprzyw ile jow any mieszkaniec pustyń; me dojrzeć 
„o  n igdy  w okolicach leśnych, ani też w krajach 
żyznych, tym mniej w pośród wilgotnych bagien.

S tru ś  żyje grom adnie: często podróżni spotykają 
na  puszczy g rom adę  złożoną z pięćdziesięciu p iz y -  
najmniój strusiów, pasących się swobodnie ze sta
dem  żebr, kuaggasów  i wszelkiego rodza ju  antyl- 
lop, k tóre  przebyw ają  zwykle w miejscach na j
skwarnie jszych.

Sam ica  strusia  znosi od dw unastu  do szesnastu 
jaj; gn iazdo  w ygrzebuje poprostu  w piasku: p o ło -  
vrę ja j znosi w toż gniazdo, resztę zostawia po rzu
cone tu  i owdzie.

M łode  strusię ta  wylęgają się zupełnie rozwinięte, 
n az a ju trz  po urodzen iu  wychodzą z gn iazda  i szu 
kają żywności pod opieką rodziców: są wtedy wiel
kości perlinek.

W  tych pierwszych chwilach życia ojcowie i mat
ki okazują  n ad  dziećmi wielką pieczołowitość: za  
zbliżeniem nieprzyjaciela,  samica, która prowadzi 
g rom adkę , stawia dzielnie czoło niebezpieczeństwu: 
udaje  skaleczoną, wyciąga nogę, chwieje się i pada 
za każdym  krokiem , sam iec tym czasem  u p ro w a
dza  m ałe  w s tronę  przeciwną. K a c z k a  dzika, k u 
ropa tw a  i wiele innych  ptaków  używ ają  tegoż sa
mego podstępu  dla ocalenia piskląt

J a j a  s trusie są białe: różn ią  się między sobą 
wielkością, z tąd  w ylęg łe  ptaki nie mają równej 
miary. Zwyczajne ja je  w aży  półtora kilograma 
(przesz ło  trzy funty nasze). Upieczone w gorącym 
popiele, w yborny  stanowi przysmuk. J e d n o  strusie 
jaje s ta rczy  za dwadzieścia cztery  kurzych. S ko
ru p a  na  niem nadzwyczaj mocna; mieszkańcy z oko
lic przy lądka Cap używają jój zamiast butelek i me

znają prawie innych  naczyń.
Sam ica dorós łszy  zwykłej miary, ma trzy me-
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t ry  wysokości (do pięciu łokci naszych), waży do 
trzech set funtów; nogi ma grube, kościste, a udo 
wielkości udzca baraniego.

Struś należy do zwierząt najszybszych w biegu: 
konny jeździec nie zdoła go doścignąć, chyba że 
m u przetnie drogę, gdyż struś nie trzyma się z a 
wsze prostej linji.

Nogi strusia w biegu wydają g łuchy łoskot, p o 
dobny do tententu kopyt końskich; podrzucają 
w górę kamienie, które jak  grad sypią się za niemi. 
K iedy  struś ucieka na gwałt, rozwija białe pióra 
i podnosi je  w górę, ale używa ich tylko jak  żagli 
dla utrzymania równowagi, nie zdoła bowiem unieść 
się w powietrze dla zbytniego ciężaru.

W  razie zaczepki, broni się nogą wierzgając jak  
muł. Jednem  kopnięciem może pogruchotać kości, 
a nawet zabić człowieka, tak jak  koń rozhukany. 
W zro k  nadzwyczaj bystry chroni go od niebezpie
czeństwa. Przebyw ając  zwykle na szerokiej płas- 
czyźnic, niezasłoniętój niczem, dostrzega nieprzy
jaciela w największej odległości, nie będąc sam od 
niego widzianym.

Dawniej mniemano, że struś nie pije wcale; po
dróżni bowiem spotykali go zawsze zdaleka od 
rzek i źródeł, ale odległość wielka dla podróżnego, 
nic nie znaczy dla szybkiego w biegu strusia. Inni 
za to podróżni uważali, że strusie piją codziennie, 
zawsze w jednem miejscu; trzymane w niewoli, po
chłaniają wielką ilość wody. G dy  zaspokoją pra 
gnienie, stają się ociężałe i powolniejsze w biegu; 
myśliwi przekonawszy się o tem, umieją korzystać 
z takiój chwili.

W  pustyniach, gdzie przebywają strusie, m nó
stwo zbiera się myśliwych, którzy z łowów na tego 
ptaka czynią wyłączne rzemiosło. Skóra  ze strusia 
nadzwyczaj mocna, niełatwo się rozdziera: wypra
wiona służy na odzież. Skóra niewyprawna ko
sztuje 25 franków. P ióra  z ogona i ze skrzydeł, 
w liczbie trzydziestu do czterdziestu z każdego 
ptaka, kosztują przeszło po franku; ze skrzydeł 
najbardziej są poszukiwane.

Struś żywi się listkami i pączkami rozmaitych 
krzewów, oraz ich nasieniem. Równie jak  wiele 
dzikich zwierząt, szczególny ma pociąg do soli.

AY zwyczajnych okolicznościach, wydaje głos 
poważny i dźwięczny, podobny do zwykłego gda
kania; czasami jednak  ryczy jak  lew, a zraniony 
lub dościgniony, syczy jak  gąsior w gniewie.

J e d e n  ze słynnych podróżników tak opisuje ło 
wy na strusia:

„ P o  trzygodzinnym pochodzie, strzelcy przybyli 
na  szeroką równinę piasczystą i nagą. Tam Indja-

nie zsiedli z koni w pobliżu strumienia i odpoczą
wszy, dosiedli nowych biegunów, które ich naczel
nik sprowadził nocą w to miejsce. Następnie jeźdź
cy rozdzielili się na dwie części.

_ danein hasłem, pierwszy oddział pomknął 
równiną, okrążając półkole, aby tym sposobem na- 
gnać strusie w j a r  znajdujący się się między dwo
ma piasczystemi zaspami. D ru g i  oddział ruszył 
w przeciwną stronę, tworząc drugie półkole.

Nagle dziesięciu strusiów ukazało się w jarze, 
ale samiec postawiony na czatach, głośnym świ
stem uprzedził rodzinę o niebezpieczeństwie. 

„Natychmiast strusie uciekły w prostój linji, nie
oglądając się vv tył. Strzelcy popędzili cwałem za 
niemi.

„Równina dotąd milcząca i głucha ożywiła się 
i przedstawiła najdziwniejszy widok.

„Jeźdźcy  lotem strzały pędzii; za zdobyczą: tu 
man kurzu okrywał ich grubym obłokiem.

„ O  dziesięć lub dwanaście kroków za uciekają- 
cein stadem Indjanie biegli w cwał, spinając ostro
gami zdyszane i spienione konie; pochyleni na
przód, podnosili w górę ogromne maczugi i rzu
cali je  w lot za zwierzem. Jeśli maczuga chybiła, 
schylali się w pędzie ku ziemi podnosząc j ą  i r zu 
cali znowu.

„Kilka nowych stad zerwało się z miejsca. Ł o w 
cy okazywali szaloną radość. Głośny okrzyk roz
legł się w pustyni.

„Maczugi świszczały w powietrzu i uderzały s tru 
siów po nogach, po skrzydłach i szyi; przerażone 
ptaki krążyły  w różnych kierunkach, chcąc się 
wymknąć z rąk  napastniczych, a uderzając skrzy
dłami to w prawo to w lewo, kłóły konie ostrym 
rogiem, którym uzbrojone są ich skrzydła.

„K ilka  koni spięło się w tył i pozrzucało jeźdź
ców. Ptaki korzystając z zamieszania, rzuciły się 
naprzód i nie wiedząc o zdradzie, uciekły w stro
n y  g d z*e czatowali na nie nowi strzelcy, którzy 
powitali je  maczugami.

„ K a ż d y  strzelec zsiadł z konia, zabił ofiarę, k tó 
rą dosięgnął maczugą, obciął jej skrzydła na znak 
tryumfu, poczem gonił za nową zdobyczą.

„Jeźdźcy  i strusie pędzili jakby  uragan po p u 
styni. Czterdzieści trupów zaściełało równinę.“

(P rzek ład  z Maine Reida.)
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G aze ty  wszystkie obszernie niedawno rozp isy 
wały się o koniecznej łączności serca z rozumem; 
że rozum em  można zadziwić, wiele zdziałać, ale 
że bez serca  rozum  sam nie zdobędzie potęgi, za 
k tó rą  się ubiega. Kw estja- to  prawie n iew yczerpa
na,  bo rozum ow anie  popierać m uszą fak ta  h is tory
czne, h is to rja  zaś nadzwyczaj leniwo dostarcza do 
tego  po trzebne  m aterja ły; za pew nik  j e d n a k  m ożna 
przy jąć ,  że jeżeli rozum  tw orzy  cuda, serce obu 
dzą  wiarę i p rze jm uje  nią wszystkie warstwy spo
łeczeństwa. R o z u m  bowiem zwykle n iedowierza
ją c y ,  ostrożny, działa jąc tylko n a  rozum y d r u 
gich, tw orzy  w praw dzie  potęgę, ale równie o s tro 
żną  i n iedowierzającą, a po tęgą taką wiele zdz ia łać  
nie można. N au k a  ew angeliczna o w ład n ę ła  św ia
tem  zarów no miłością jak  rozum em ; my więc zw y
czajni ludz ie  naś ladujm y p rzy k ła d  naszego  Z b a 
wiciela: uczmy, ale i se rca  ludzkie  zdobywajmy. 
P o le  zaś do  tego m am y  otwarte  w ogrom nej rodz i
nie, zowiącej się ludem  wiejskim, obejmującój p r z e 
szło cztery  p ią te  ludności całego kraju.

W  tem -to  zapew ne pojęciu rzeczy n a  B iałe j-  
Rusi, zawiązało  się T ow arzys tw o  szerzenia oświa
ty  pom iędzy ludem  nie ty lko wiejskim, ale i m ie
szkańcam i miast. T ow arzys tw o  to zam ierzyło  w ła 
snym  kosztem nabyć  w miejscach za najstosowniej
sze uznanych  dom y na zak ład y  naukow e, i te za
opatrzyć  n iezbędneini do nauk i książkami, n a rz ę 
dziami i t. p. Zdolniejsi pobierać będą nauk . g i 
m nazja lne ,  a nawet i do  uniwersyte tów  kosztem 
tow arzystw a wysełani będą. W  sk ład  towarzystwa 
wchodzić m ają  cz łonkow ie honorowi, opiekunowie 
i w spółpracownicy. P ierw si wnosić będą kwotę, na 
j a k ą  dobrow oln ie  się podpiszą; d rudzy  po złp. 166 
gr. 20, a trzeci po złp. 66 g r .  20.

G d y b y  u nas coś podobnego  u tw orzyć się mogło 
w  k ie ru n k u  wyłącznie  na lu d  wiejski działającym, 
g d y b y  każde młode serce, prze ję te  miłością ojczy
stej ziemi, ś lubow ało  nauczenie j e d n e g o  lub dwóch 
p ros taczków  co rok  czy tan ia  i pisania; ileżby dobra 
sp łynę ło  na  nas w szystkich, ileżby sprostowało 
b łę d n y ch  pojęć, tak  szkodliwie nu r tu jących  nasze 
społeczeństwo. W p ra w d z ie ,  n a u k a — ofiara-to wiel
ka, ale bez ofiar cóż w zrasta  na  świecie? dopóki 
zaś z nas każdy  nie złoży  je j  na  o ł ta rzu  dobra  ogól
n eg o ,  nie podzieli się czóm m a i czem może, 
d o pó ty  złe tryum fow ać będzie nad  dobrem , a kraj 
nasz nie zakwitnie weselem i pomyślnością.

Z rozum ia ł  to widać szanow ny  dzierżawca dóbr  
S m a rd z e w ic e  z O poczyńskiego , ośw iadczając,  że 
nie m ając ziemi, a tem samóm nie m ogąc  ponieść

ofiary wspólnie z właścicielami dóbr, zm ierza jące-  
mi do uw łaszczenia włościan, postanowił n a  innój 
d rodze  przyjść w pomoc włościanom zam ieszkałym  
we wsi przezeń  dzierżawionój od  sk a rb u  K ró le 
stwa, jakoż  postanowił:

1. W y b u d o w a ć  swoim kosztem dom na szkółkę 
we wsi Smardzewice.

2. N aznaczyć wieczysty fundusz w ilości złp. 250 
rocznie, p rzeznacza jąc  go przez  lat dziesięć n a  
pensję nauczyciela; po dziesięciu zaś latach do roz
porządzenia  dozoru  tejże szkółki,  składać się m ają
cego :

a) Z dzierżawcy dób r  Smardzewice,
b )  Z prze łożonego klasztoru księży F ra n c isz k a 

nów Świętej A n n y  tamże istniejącego,
c) Z  trzech  włościan wsi Smardzewice, przez 

gminę co la t  4 w ybieranych.
Czyn  ten  praw dziw ie  obywatelski, jes teśm y pe

wni, że znajdzie naśladowców, tym bardziej, że 
um ysł ludu  naszego żyzna-to  niezmiernie rola, 
choć dziś je szcze  pe łna  chwastów i szkodliwego 
zielska. Świeży p rz y k ła d  tego czytamy w pismach 
perjodycznych , k tórego opis ja k o  niezmiernie inte- 
resu jący ,  w całości powtarzamy:

W  okolicy T a rn o w a  zasnęła w B o g u  s', p .  Ł a 
p ińska ,  m atka  dziedz ica  dób r  Łow czowka. Z a  ż y 
cia by ła  ona op ie k u n k ą  ubogich i sierot. T o  tóż 
na  pogrzeb  jó j z całej okolicy zgrom adziły  się t ł u 
m y ludu ,  oddając  zmarłej ostatnią posługę. G d y  
dla w ezbran ia  rzeki Białój, ksiądz nie m óg ł się do
stać n a  miejsce do  Łow czówki, i obawiano się, że 
zapowiedzianej m owy pogrzebowej ju ż  nie będzie, 
w ystąp ił  prosty  wieśniak , n ieposiadający naw et 
p ierw szych nauk, nazwiskiem K azim ierz  "YY ojta- 
nowski, z p ro śbą  do syna nieboszczki, iżby m u do 
zgrom adzenia przem ów ić dozwolił.  Ja itoż  nad  p o 
dziw zgrom adzonych  zaim prowizow ał on orację, 
w której obok zas ług  nieboszczki, rozw inął trafnie 
pow ody, k tóre  obecny p rzedzia ł  m iędzy  włościa
nam i a dworam i w Galicji sprow adziły ; a p o b u 
dzając wieśniaków do szacunku  i miłości swych 
daw nych  panów, ow ładną ł se rca  słuchaczy  tak  d a 
lece, że ci rzewnem i łzam i płakali.

W łościanin  podobny , to praw dziw y apostoł w swo- 
jć j  okolicy; mieć ich  więcej podobnych  w każdćj 
wsi, a naw et w każdej cha łup ie ,  od nas samych 
wyłącznie zależy. N im  je d n a k  szkółki wszędzie 
zaprowadzone zostaną, nim w ydadzą  właściwe z sie
bie owoce, na  dziś ju ż  do jrza le  p o k o l e n i e ,  jednym  
z potężnie dzia ła jących  środków jest czytanie g ro 
m adne pism per jodycznych  d la  klasy mniój oświe
conej przeznaczonych. D o tąd  posiadam y dwie te 
go rodzaju  publikacje, ale choćby i dziesięć ich 
wychodziło , n ig d y  to ani dla nich, ani dla k raju
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szkody nie przyniesie; dlatego rzucam  tu  myśl, 
czyby pism a perjodyczne, w miejsce num erów  nie- 
w ydaw anych w Niedzielę, nie d o licza ły  raz  na ty 
dzień dodatków  bezpłatnych, przeznaczonych do 
czytania dla wieśniaków? Jeżeli bowiem mamy 
działać na lud wiejski, działajm yż wszyscy, każdy 
ja k  umie i m oże— G azety więc służąc oświeceńszej 
publiczności, powinny, zdaje mi się, coś także ro 
bić dla ludu, bo to kwestja najw ażniejsza i najpier- j 
wszą w kraju, n a ja k ą  dotąd praw ie nic a przynaj
mniej bardzo mało zwracano uwagi.

O  pracy  Ja n k a  z Bielca, k tórą  obecnie dla ludu 
je s t zajęty, doniosę W am  później.

Eozmaitości.

— W  ruinach Pom pei, w Neapolu w tych dniach 
odkryto  z w inem  kilka amfor czyli wielkich na
czyń o dwóch uszach do zlewania w ina u staro
żytnych służących. Jeżeli umiem liczyć, i jeżeli 
to  nic jest jak i figiel, to wino które się 20 wie
ków pod popiołam i W ezuwiusza przechowało, jest 
bardzo ciekawem odkryciem . Tylko ż e tu  na Za
chodzie trzeba bardzo się mieć na ostrożności wzglę
dem tych rzadkich starożytności zabytków. O be
cnie u  handlarzy  podobnych rzadkości w P a 
ry żu  nagle się zjawiło mnóstwo bogów i bo
g iń  chińskich z porcelany i różnych drobno
stek. N a bulw arze włoskim  widzieć naw et m o
żna obecnie szlafrok z ciężkej żółtej m ateryi Ce
sarza Chińskiego przerabiany artystycznym  haf
tem  i z godłam i smoczych łap o pięciu pazurach, 
k tóre  m ają być oznaką najwyższego dostojeństwa 
w państwie Niebieskiem smoków. W szyscy za
trzym ują się przed tym  szczególnym przedmiotem 
i podziw iają doskonałość w yrobu.— Pew ien spe
ku lan t francuzki sprowadził piękną dziewicę M on- 
golankę i otworzyć ma handel likierów  i owoców 
w spirytusach marynowanych które francuzi clii- 
nois nazywają. W środ takiego współzawodnictwa 
w  handlu  tylko wyskok jaki oryginalny może do 
olbrzym iego m ajątku doprowadzić, ja k  to codzień 
w P aryżu  widzieć się daje.

Oświetlanie miasta św iatłem  elektrycznóm  co
raz rozleglejszego w P ary żu  nabiera zastosowania. 
W szakże  nie zdaje mi się, aby kiedykolw iek ono 
w zupełności gaz zastąpić mogło. Św iatło elek try 
czne je s t zbyt lśniące i razi wzrok niesłychanie. 
E lek tryczne latarnie mogą być Wyborne wszędzie, 
gdzie ogrom ną przestrzeń oświecić jest zadaniem,

i gdzie, ja k  na w ybrzeżach morskich naprzykład, 
św iatło pow inno być widzianóm z odległości; do 
oświetlania zaś miast, elektryczność, w ątpię aby 
dała się kiedykolwiek zastososować, to jest, aby 
łączyła wszystkie w arunki potrzebne, a nade wszy
stko, aby nie psuła wzroku. \V tych dniach jeden  
z naszych bogatych właścicieli H r. M ichał T y sz 
kiewicz ju ż  by ł kup ił tu w P ary żu  apara t e lek try 
czny do oświetlania, w celu sprow adzenia go do 
dobr swych na Litw ie; później H rab ia  ocenił widać 
m ałą korzyść, jak ą  ten nowy nabytek u nas przy- 
meśćby był w stanie i zaniechał słusznie zbytko- 
wego a nieużytecznego wydatku.

Jużeśm y mieli sposobność wspomnióć o nie- 
zmiernój wagi pracach francuzkiego uczonego pa
na F lou iens. I  race te mają za cel w ydoskonalenie 
m etody odtw arzania kości spróchniałych i zepsu
tych w skutek kalectwa, ran odniesionych w boju, 
złam ania i t. d. Dziś we F rancji, w szpitalach woj
skowych, chirurgow ie na wyścigi usiłują stosować 
w prak tyce  teorję badaną lat tyle przez p a n a F lo u -  
rens. M arszałek Y aillant, jeden  z najuczeńszyeh 
dostojników wojskowych w armji francuzkiej, przed
staw ił Cesarzowi, ja k  użyteczną w praktyce poka
zuje się myśl, początkowo opracow ana przez pana 
F lou rens’a. Napoleon I I I ,  k tóry  bardzo żywo się 
zajm uje każdym  użytecznym  wynalazkiem, p ra 
gnąc, aby jeszcze dalój można posunąć poszuki
w ania i doświadczenia robione co do odtwarzania 
kości przez samo działanie natury, ofiarował z w ła
snej kieszeni 10,000 franków, jak o  dodatek do pre
mium m ającego być zawotowanein przez akade- 
mją autorow i najlepszego w tej materji dzieła.

SZARADA.

T aka zachodzi sprzeczność m iędzy dwiema, 
Ż e gdzie jest pierwsze, tam drugiego nie ma; 
A  gdzie jest drugie, pierwsze, być nie może— 
Wszystko to razem w wonne rzeczy włożę.

(Znaczenie przeszłej szarady — 1ŚKIUMNA).



S ą  chwile, w k tó rych  młodość nawet trac i  sw o 
je  p raw a ,  otrząsa  się z próżności j a k  z p j ł u ,  i doj 
rze w a  nagle, ja k  kwiat gw ałtow ną wstrząśniony bu 
rzą .  P ros to ta ,  godność i p ow aga  powinny cecho
w ać  takie chwile, niechże te będą  dzis has łem  na-

szem! _ ,
W e  wszystkich m agazynach  widziem y ju ż  m nó

stwo słom kow ych  kapeluszy; fo rm a w nich rozm ai
ta, a  z tąd  i nazw iska odmienne. O p ró c z  w ęg ie r 
skich, o k tó rych  mówiliśmy ju ż  poprzednio ,  u k a 
za ły  się znów  inne podobne  do nich, zwane l u d o i , 
z  rondkicrn podniesionem  w górę, p rzysłon ię tem  
w ko ło  strusiem  piórem . K ape lusze  te  stosowne 
ty lko  dla b a rd z o  m łodych  osób, gdyż  fantastycznie 
w yg ląda ją  i m a ło  kom u w nich  do twarzy.

K ape lus ik i  angielskie, używ ane w  tym  roku, 
p rzypom ina ją  ksz ta ł tem  zeszłoroczne espaniolki,  
z tą  różnicą, że boki u  nich bardziej zaprasow ane , 
zachodzą więcej na  g łów kę, przez k tó rą  spada p ió 
ro  czarne z b i a łe m .  In n e  znów szkockie, zwane 
Caledoniens, wyższą m ają  g łów kę od angielskich 
i bardzo  zgrabnie  wyglądają, U b ra n ie  ich stanowi 
zw ykle  p ióro  strusie, p rzy tw ie rdzone  do  boku; nie
k tó re  zw łaszcza  d la  m łodych  panienek, opasują po 
p ros tu  wstążką i zdobią  k o k a rd ą  na przodzie.

K ape lus ik i  te rob ią  ze s łom y włoskiej lub szwaj
carskiej. Inne ,  form y zwyczajnej, z rondem  mo
cno  wzniesionem, bywają najczęściej gładkie b ru -  
xelskie albo włosienicowe, mieszane ze słom ą lub 
bez  słomy, wyszyte czarnemi pere łkam i lub  lawą, 
u b ie ra ją  chusteczką czarną  koronkow ą, zarzuconą 
u a  g łów kę. T a k a  chusteczka w yszyw ana sznelą, 
o bg a rn iro w an a  wkoło wstążeczką lub frendzelką, 
b a rd z o  zręcznie i sk rom nie  zdobi kapelusze.

W idzie liśm y także  w m agazynie pana  L o th a  
k ape lu sz  kaszm irow y czarny, naszyty lawą w r z u 
cik, u b ra n y  krepą ,  Z lewego boku b y ła  wielka ro 
ze ta  krepow a, od niej p rzechodzi ła  k rep a  fa łdo
wana, k tó rą  opasany by ł cały  kapelusz; zamiast 
końców  ze w stążek , by ły  szerokie szarfy krepowe, 
obszy te  w ko ło  w ązką  koroneczką,  p rzeznaczone 
ty lko  do jedno razow ego  wiązania. P o d  szaifami 
kap e lu sz  wiązał się na w ązką  w stążeczkę.

N a  czepeczki i ubiorki pojawił się now y rodzaj 
koronki czarnej włosienicowej, przerabianej sznelą 
i lawą. W idzie liśm y u  pani Sobolewskiej takie 
ubiorki w kształcie wieńca; z boków szła koronka  
nagarn irow ana  en vermicelle; nad  czołe 11 k o k a rd a  
ze°wstążki, z ty łu  g łow y d ruga ,  ze spuszczonemi 

końcami.
Paraso lik i  tegoroczne niewielkie, o b s z y  wajązw y- 

falbanką; rob ią  j e  z gładkiej m ate r j i  albo z mory. 
U ży w an e  są bardzo  przytem  większe parasolki, 
zw ane en cas, k tóre  m o g ą  służyć w razie deszczu.

P a le to ty ,  bu rnusy  i płaszczyki zarowno dziś u ży 
wane, do miasta je d n a k  najwłaściwsze są paletoty. 
W idz iem y  je  też w rozmaitym rodzaju , tak  wełnia
ne  j a k  i czarne jed w ab n e .  W  m agazynie  panien  
K u h n k e  uważaliśmy paletot cza rny  z ry p su  zw a
nego velours Ottomane, zachodzący z p rzo d u  na 
lewą stronę i spięty na g ładkie  hebanow e guziki.  
O b ad w a  boki u do łu  niedoszyte na  łokieć wysoko, 
sczepione by ły  dwa^razy tak, że suknia p rzeg lądać 
mogła. W  tych miejscach naszyte by ły  że b e rk a  ze 
wstążki w d ro b n y  rzucik, zwężające się co raz  b a r -  
dziój ku  górze. Z przodu  za guzikami szła takaż 
sama wstążka, szeroka na dwa palce, k tó ra  u d o łu  
tw orzy ła  róg  i p rzechodzi ła  w poziom ym  k ie ru n 
k u  pó ł łokcFa, kończąc się w tem  miejscu guzikiem . 
P o  obu  stronach kieszonki o k rą g łe  objęte by ły  
wstążką. R ę k aw y  ja k  zwykle u  paletota, z sz e ro 
kim mankietem, p rzyb rane  też b y ły  żeberkam i ze 
wstążki. C a ły  paletot podb ity  cza rną  m arseliną, 
pięknie i poważnie w yglądał.

Zwrócił  także uw agę naszą  w tym  m agazynie  
bu rnus  długi z czarnego kaszm iru .  U  do łu  sz ła 
falbana fałdowana w jed n ę  stronę, zakończona w g ó 
rze  pliską jedw abną ,  k tó ra  zarów no obejmowała 
przody. B u rn u s  podbity  był je d w a b n ą  marseliną.

D la  chłopczyków  sprow adzono mnóstwo kaszkie- 
cików czarnych  s łom kow ych, z daszkiem  lakiero
wanym i^takimże lam pasem  dokoła , szerokim na 
trzy  palce. C ena  ich od  złp. 20 do 24, stosownie 
do wielkości.

Howości Zagraniczne.
The L a d y 's  N ew spaper .— K apelusze i czepeczki 

p rzy go tow ane  do ogólnej żałoby, małą p rzeds ta 
wiają  rozmaitość; za to  w idziem y wiele rozmaitych 
m atery j  na  suknie. D o  najstrojniejszych należą 
materje p rze ra b ian e  t w deseń czarny, równie ja k  
m o ra  francuzka. S ukn ie  żałobne w ogolności by- 
wają g ładkie,  bez wolantów, długie, niekiedy p o 
włóczyste. O b o k  czarnych  ukazują  się także mate 
r je  mieszane z ciemno-fijołkowym kolorem.
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Ranne szlafroczki nosztj z kaszm iru, haftowane 
na przodzie lub w yszyw ane sznureczkiem  z czw o
rograniastą, pelerynką. R ękaw y u nich rozcięte b y
wają do łok cia , z szerokim  mankietem. Suknie  
czarne m antynow e zdobią na przodzie rzędem ro
zet czarnych aksam itnych z gipiurą.

D o  w ieczornego ubrania używ ają bardzo chu
steczek  rozm aitej form y blondyno w ych i koron
kow ych.

P odajem y tu całkow ite ubranie żałobne, odzna
czające się gustem: Suknia czarna jedwabna, g ła d 
ka, u dołu  m iała szeroki na pół łok cia  garnirunek  
zm arszczon ej w p odluż materji, przepinanej w p e -  
w nych odstępach czarną aksamitką, tw orzącą dra
binkę w koło sukni. Stanik  wysoki bez bawetu, za 
p inał się z p rzod u  na guziki. R ękaw y n iezbyt sz e 
rokie, otwarte, k ończyły  się w górze epoletem , 
u ręki zaś w yłożeniem  z m arszczonej materji, prze
pinanej aksam itką. K ołn ierzyk  b y ł b iały koronko
wy; rękawki tiu low e, obszyte brzegiem  koronką  
spadającą na rękę. K apelusz fijołkow y m iał g łó w 
kę przym arszczoną, rondo nagarnirowane cztere
m a falbankami w ycinanem i w ząbki. Szarfy bardzo  
szerokie, dziergane b y ły  w  okrągłe ząbki dokoła. 
P od p ięcie  nad czołem  składało się z fijolkow ego  
powoju bez liści, po bokach z blondynki białej.

Opis deseni na siatkę i rozmaitych innych robót.

Nr. 1 . Deseń na serwetę sukienną: Liście wycinają się z czar
nego aksamitu i przyszywają złotym lub jedwabnym czarnym 
sznureczkiem. Zamiast aksamitnych liści, można wyszyć liście 
plecionką i naszyć czarnemi perełkami.

Nr. 2. Deseń na poduszkę lub taboret, do wyszycia sznure
czkiem szmuklerskim.

Nr. 3. Szlak do powyższego deseniu. Punkciki naszywają 
się perełkami.

Nr. 4. Deseń do wyszycia kaftanika zuawskiego, sukienki 
dziecinnej i t. d.

Nr 5 i 6. Pantofelki tybetowe, okładane czarnym aksa
mitem.

Nr. 7, 8 i 9, Cienie układające się z rąk.

Opis deseni do siatki i na poduszkę.

Nr. 1. Szlak do alby: Siatka robi się z nici i wyszywa przę
dzą lub bawełną.

Nr. 2, Szlak do poduszki lub serwety sukiennej albo aksa
mitnej. Zrobić go można perełkami lub włóczką. Deseń ten 
użyty na dywanik, wykonany być może włóczką wiedeńską na 
grubćj kanwie.

Nr. 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 9. Szlaki do rozmaitego użytku.

Objaśnienie kolorów.

B oznacza zielony, niezbyt ciemny kolor.
□ stalowe perełki.
S kryształow e perełki.
ES kredowe perełki.a rubinowe perełki.
* złote perełki.
D mleczne perełki.

DONIESIENIA.
Nakładem Sztychami nut i Księgarni Polskiej Dzwonkowskie- 

go i Spółka, wyszły następujące nowości na fortepian: „Marsz 
Hum ada*; cena złp. 1. „W spomnienie Ukrainy41, dumka p. Fe. 
Jarońskiego; cena złp. 5. „Tańce narodowe polskie, część 1, 
obejmująca 30 wyborowych mazurów; cena złp. 20. „Trzy pie
śni polskie Zaleskiego i Mickiewicza, przez Wł. Żeleńskiego";; 
złJTlO 6' ”Uwertura z Bnrgrafów Dobrzyńskiego11; cena

„Chów królików, przez Z. Gawareckicgo“ ; złp. 3 
gr. . „Szarańcza, przez Jó. Gluzińskiego, z wizerunkiem owa- 

u i narzędzi przy niszczeniu go używanych"; cena złp. 4 . Dwie 
powiastki dla ludu: „M arta, córka kowalami „Stachu parobek, 
przez Eleonorę Ziem,ęcką‘-; cena każdej z osobna, ozdobionej 
rysunkiem litografowanym. złp. l .  J

Pani E . Bort. w Kapelusze słomkowe i ryżowe branżo
we formy Espaniolek, z m ałą odmianą od przeszłorocznych 
a dziś tak zwane Kaledonie, bardzo są noszone. Najwiecei do 
nich używane są pióra czarne strasie. K a p e lu s ze  z w a n e  Tudor 
wyglądają ekcentrycznie, dlatego tćż tylko bywają używane 
przez młodziutkie panienki. Form a ich jak  męzkicb, okrągłe ze 
stojąccm. brzegami i z kitką przy boku, lub ze strusiem piórem 
albo tylko z czarną kokaidą. Więcej upowszechnią się kapciu-
S Z G  P ritnM Alfcilc lć» n u  n l n m  f n v n . . .  . .  1 o s  t

-     " tvn tttj, K u sz tu w a c
P- Anie. Wie... Ornat przetykany złotem, z wszelkiemi przy
rządami, kosztować będzie zip. 4 80 . Pani T. Oón/...—Ka-
potka biało, z dobrej materji jedwabnej, kosztuje rsr. 8 do 1 0  _
Hra. Pan. K r a ...-P a . Tea. l i l a , . - P a .  Fran. Ł o . . . - P a. Ka  
Sw.e... Pa. Ma. Mio...— P ani Wik. Re. , - I l r a .  E. SU,..— P a
H. Ku. Pa. lgna. C y .~ Sprawunki odeszły. P ani K  w P
—Bylibyśmy posłali próbki bareżu i grenadiny czarnej, ale nie
mając adresu, nie możemy tego dopełnić. Pa. Jo. M. Mo
—Numera Megazynu Mód -juk najregularniej dostarczane by
wają na Pocztę dla wszystkich Prenumeratorów, 111'cdoiście ta
kowych zupełnie nie z naszej pochodzi winy. Próbki bareżu
czarnego wysłane z o s ta ły .-  - P u .  Lu. Gra I  w tym roku
sprowadzono ponszki letnie bawełniane w- kratkę, po złp 20 
Paltoty syberynowc robią się gładkie i wcinane przez środek 
pleców. Fałdow ane z ty łu  w kształcie surdutów męzkich, naj
mniej mają powodzenia. Świeżo sprowadzone okrywki z korci- 
ku letniego, dostać m ożna od 9 do 18 rsr.

NB. Listy i przesyłki tak pieniężne, jak  i innego rodzaju 
prosimy adresować — Do J. K . Gregorowicza w Warszawie 
ulica Żabia iVr. 956 b.

Do dzisiejszego numeru dołącza się wzór deseni rozmaitych.

W olno drukować.— W arszawa d. 6 (19) Kwietnia 18S1 r .—Starszy Cenzor A . Funkenstein. -  w D rukarni K. Kowalewskiego.


